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i a rty sty czn e .

Typy i charaktery w literaturze.
N ikt tego niezaprzeczy, że naśladow ać, jes t 

rzeczą sztuki; jak znowu w ynaleść , stw orzyć, 
należy do przymiotów wielkiego talentu, a raczej 
jeniuszu.

Z asadza jąc  się na p rzy sło w iu : nic nowego
pod słońcem ; musimy przyznać, że wynalezienie, 
niemoże być bezw arunkow em , że musi się odno­
sić do przedmiotów już  istniejących; w  przeciw ­
nym bowiem ra z ie , by łoby  tylko prostem szaleń­
stwem lub dziw actwem , na któreby każdy w zru­
s z a ł  ramionami, a nikt nie rozum iał, choćby się 
wynalazca o d w o ła ł do najpóźniejszej potomności. 
Owoż z tych przyczyn wszelkie wynalezienie, 
nacechowane najw yższą śm iałością i oryginalnym 
pom ysłem , niczeni niejest, jak  promieiiini wielu 
naśladowali, zebranemi w jedno ognisko. C z ło ­
wiek z niczego nic nie zrobi; ale stajeCprawie 
na równi potęgi tw órczej, jeżeli z mnóstwa roz­
rzuconych żyw io łó w , z tysiąca ry só w , barw i 
odcieni, stw orzy nową postać i natchnie j ą  życiem.

Zanim zpod dłuta P raxy te ia  w y sz ły  wielkie 
a rcy d z ie ła ; zanim m ógł kunsztmistrz stw orzyć 
W enus m edycejską, lub Apolina belwederskiego, 
iluż—to rzeźbiarzy, których imiona niewyji z a ły  z cie­
niów zapomnienia, przygotow yw ał podrzędny ma— 
te ry a ł arty śc ie , naznaczonemu piętnem twórczo­
śc i?  Nim się z jaw ił M ich a ł-A n io ł i Rafael, przez 
dw a z górą  wieki od Cim abuego i Giotta spo­
sobiły  się W ło c h y , aby te jeniusze wydać.

W  literaturze, twórczość takie same przecho­
dzi koleje. Hom er, aczkolwiek odraz u pojawia się
/  skończenie doskonałym  utworem , iiie iiióg ł być
bez poprzedników , owych pieśniarzy ludowych, 
z których b ra ł ceg ły  do swojej budowy. Dante 
d ług i czas daw ał do myślenia badaczom, zapy­
tującym s i ę : jakim  sposobem taki jeniusz m ógł 
ni ztąd m zowąd wystrzelić śród grubych mro­
ków średniowiecznych ? Lecz późniejsze poszuki­
w ania przekonały , że i on z a sta ł ubite ścieżki, 
mianowicie przez kaznodziei, którzy nadzwyczaj 
poetycznie malowali ludowi męki p iek ła , cierpie­
nia czyscowe i mistyczne raju rozkosze. Z aw sze 
tak było  i będzie, że nieznane, m ało-cenne po­
przedników p race , ścielą jeniuszowi drogę.

D la teg o , jeżeli zechcemy po pewnycli zna­
mionach ocenić twórczość i jeniusz poety, co pra­
wie n a  j e d n o  wychodzi, pow inniśmy śledzić w jego  
dz ie łach , czy osoby, które w y s ta w ia ł, s ta ły  się 
typami dla wszystkich literatur, a  przynajmniej 
dla literatury jego narodu. K to z nas niezna D on- 
kichota i S ancha?  K loby chciał temu przeczyć, 
że te figury istn iały  "  rzeczywistości że się 
uw ijały  po równinach M anchy, jedna na R o ssy - 
nancie. ilmcm um mnie ? — A  molierowskież typy,nancie, druga na mule 

zyż nieobiegły całej Europy ; komuż nieznany 
V A  W e rte r  Góthego,T a rtiu f, komu H arpagon ? .

czyi iż w ostatnich czasach niestał się najdobitniej­
szym wyrazem  tej samolubnej sentymentuInosci, 
tych pustych próżniaczych m arzeń tak jak b a j-  
ronowscy bohaterowie są  typami zwątpienia i l)ize~ 
sytu życia. O ile w iem , jeszcze nikt nie za jrza ł 
w literaturę n a sz ą , aby j ą  / .te j  strony obejrzyć. 
A  jednak jest to kamień probierczy, p o d łu g  któ­
rego m ierzy się twórcza zdolność artysty. Piękne 
Powiem m yśli, uczucia, uniesienia łatw iej przy­
swoić się dadzą i są bardziej przystępne, nawet 
mierniejszym talentom , »'ż tworzenie typowych 
postacyi, któreby zag ad a ły  do narodu i zrozu- 
mianemi b y ły , a  których przez naśladownictwo 
nigdy niemożna osiąg„ąć.

Owoż przebiegając c a ły  obszar naszego pi­
śmiennictwa, na jałow ych  onego pustyniach, tu 
i owdzie zagada do nas taki żywy posąg, a  naj­

częściej tam , gdzieśm y się go najmniej spodzie­
wali znaleść, gdzie akademiczna pow aga niesięgła, 
smak i wyobrażenia konwencyonalne przew agi 
niem iały; s łow em , gdzie twórca m iał myśl swo­
bodną i nieskrępowane ręce.

Jednym  z najwybitniejszych typów w X V I. 
w ieku, jes t niezawodnie Rej z N agłow ic. Z  jego  
dzie ł niewiele co odgadniesz o nim: w książkach 
jest to rozprawiacz i moralista dość nudny, acz 
lubił żyć w esoło i kochał św ia tek ; liglików ciężko- 
doweipny pisarz, daleko zapewne b y ł zabaw niej­
szym i dowcipniejszym na dworze Tenczyńskich 
lub Zygm unta A u g u s ta , kiedy go tak chwytano 
i nagabyw ano zew sząd, aby jakim  w esołym  ża r­
tem zabaw ił. F ig u ra  ta byłaby zupełnie dla nas 
s traconą, gdyby nie A ndrzej Trzecieski: niewiem 
jakim wypadkiem niepojętym w yszkicow ał on tak 
hum orystycznie, tak rubasznie żywot sw ego przy­
jaciela i jednowiercy. Nieprzypuszczam , aby zim­
ny rozm ysł kierow ał piórem T rzec iesk ieg o ; bo 
któż w ów czas tak p isa ł?  Ktoby się b y ł odw a- 
żVł kreślić charakter osób znajomych z taką do­
k ładnośc ią , prostotą, humorem, nieoblekłszy je  
w  formy k lassyczne, nieupoetyzowaw szy  w sen - 
teneye Cyceronów, M aronów i H oracych? M o­
jem zdaniem , utwór ten zrodził się w chwili 
szczęśliw ego zapomnienia się , w kole podocho- 
conych godowników, którzy zapewne rozweselali 
się przypomnieniem pustot i żartówr zm arłego 
przyjaciela —  alboli te ż , je s t to rękaw ica rzucona 
przez purytanizm protestancki pamięci hulaszczego 
R e ja , który wcale nie w yg lądał na sfanatyzow a- 
nego nowowierce. R ą d ź -c o -b ą d ż , przedstaw ia on 
typ szlachcica, ziem ianina, dw oraka, żarłoka i 
hulaki, już z piórem w ręku , ju ż  przy. dzbanie^ 
już tłustego trefnisia, już energumena w d v sy -
dermkim zborze.

T egoż rodzaju postać, ale jeszcze  w yraźniej, 
rozmaiciej, szerzej narysow ana, pojawia się w pa­
miętnikach P a s k a ,  i rów nie, jak  poprzedni sze ­
snasty, ta siedm nasty wiek w yobraża. P rzez  
stopięćdziesiąt lat prawie butwiał ten utwór, za­
pomniany w jak iejś książnicy, a  nikt się na nim 
nie p o zn a ł, nikt weń nie z a jrza ł, nawet historyk 
p o g a rd z a ł; bo to p roste , malownicze opowiada­
nie nieprzystaw ało  do bezbarw nych, pustych i 
nudnych opisów, mających być znamieniem pow a ­
żnego historycznego stylu.

P a sek  za  dni naszych ogłoszony drukiem, s ta ł  
sie księgą prawdziwie narodow ą, w yjaśniającą 
tyle tajemnic dawnego ży c ia , a c iekaw ą, jak  
w szystko , co brane z praw dy, bez prelensyi do 
błyszczenia bądź dow cipem, bądź erudycyą. Jeg o  
przygody w Danii, żeg luga morska, przyjm ow a­
nie’ posłów  m oskiew skich, bijatyki i pijatyki na 
drodze do Litw y, ciągnienie z pospolitem rusze­
niem pod L w ó w , sw adźha i żenienie s ię , są  
scenam i, których niemożna zapom nieć, jak  się 
niezapomina opowiadań przy  kominku starego le­
gionisty z kampanij w łoskich lub hiszpańskich.— 
P a s e k  to Iliada i O dyssea siedmnastego wieku
z c a łą  gorącością religijnego uczucia, z w szy st- 
kiemi przesądam i, p rosto tą , nibasznością i na­
miętnościami, właściwem i narodow i podówczas. — 
T rzecią  epokę tego szlacheckiego ż y c ia — już  na 
skonaniu —  tworzy typ żyw y jeszcze  w  pamięci 
naszych ojców i dziadów, a  tym jest, R ad z iw iłł 
p an ic  k o c h a n k a ; epos ta k rąż y ła  w ustnych 
tradyeyaeh , połam anych i anegdotycznych: do­
piero autor pam iętn ików  Soplicy zeb ra ł je  i w  cykl 
rapsodyczny zw iązał...

U twory te uważam nie jako  płód sztuki lite­
rack ie j, ale jak się uw aża pieśń gm inna; m ate- 
r y a ł ,  z którego jak i mistrz zdolen będzie urobić 
nieśmiertelne typy i charaktery. — C i, którzy je  
tw orzy li, nie byli to z powołania sztukm istrze i 
literaci; opow iadał je  sobie naród, lub sp isyw ała  
r ę k a , naw yk ła  obuch nosić, lub kopiją się sk ładać .

Bardów nie było tam, gdzie każdy przygód swych 
i czynów m óg ł być powieściowym Homerem.

Jednakże w zakresie ściślej piśmiennym, na­
potykamy pod koniec 16s° wieku w yłaniających 
się kilka figur, które przem aw iają do nas zrozu- 
mialszym język iem . niż w sz y s tk o , co mówili li­
czeni z powołania. A lbertus, K lecha, P ielgrzym , 
D om inusek, driady  i baby, to sw ojskie typy i 
wcale i ii ek o n \UMicy dba 1 n e. A lbertus mianowicie — 
o n , co poszedł w p rzy sło w ie , je s t uidealizow a- 
nym wzorem pospolitego ruszen ia, a razem  skalą  
stygnącego ducha w rycerstw ie, które na lichych 
rosynantach w ypraw iało  w pole tchórzów i ła p i-  
kurów przeciw najazdom tatarskim. Dialog m ię- 
sopustny, ta krotochwila żakow ska więcej tajem­
nic dziejowych o d s ła n ia , trafniej schwytuje fizi- 
onomię domową narodu , niż ówczesne epopeje, 
w zyw ające na pomoc w szystkie muzy helikonu.

Epoka panegiryków nadętych a pustych , m o- 
g ła ż  później co w y d a ć , co s tw orzyć , kiedy na­
wet w chwilach odrodzenia s ię , K rasick i, ten 
trafny, przenikliwy dostrzegacz , który potrzebo­
w a ł tylko kilka pociąg<ńv pióra, ażeby podobień­
stwo schw ycić, ten nawet nie z ło ż y ł ani jednego 
zupełnego typu , krom tej sp a n ia łe j, poważnej 
postacyi podstolego, która podobna jasnej perle 
rosy , trw a krótko jak  rosa , a potem rozpływ a 
sic w  morzu m orałów  i gadulstw a... Jednakże 
w bajkach jego  znalaz łoby  się nierównie więcej 
rzeczyw istej p raw d y , ni* "  całym  przyborze 
ówczesnych literatów. M niejsza o to , że autor 
obiera jak ieś m etaforyczne szaty , w które obleka 
swoje osoby, dość, że je  piętnuje podobieństwem 
niestartem. Dziś nieradziśm y w ierzyć ani w  dia­
b ły , ani w czary , a je d n a k , któż zaprzeezyy, 
że F a u s t iM efistofełes, nie należą do najw ybor-
iiiejsjsycli <ypow ?...

N ow y zwrot literatury naprzód ku rom antyz­
m owi, wyłam ującem u m yśl z więzów akadem ic­
kiego klasycyzm u i form zużytych; później, g łę b ­
sze wejrzenie w ducha w łasnego  narodu, posta­
w iły  nas na drodze nie już  ślepego naśladowni­
ctwa, lecz twórczej niezaw isłości. —  Utw ory też 
nowoczesnych sztukm istrzy, z a czę ły  przybierać 
w łaściw y charakter; tu i owadzie pojaw ił się j a ­
kiś typ idealny i rzeczyw isty, który albo s ta ł  się 
symbolem myśli narodu, albo wybitnym wyrazem  
jego  fizionomii. — P ierw szy  M alczewski w poe­
macie swoim mocno w yd łu tow ał dwie —  jak  mó­
wi M ochnacki: z serca narodu w ydarte postacye: 
Miecznika i M aryi. Miecznik s ta ł  się odtąd p ra­
wdziwym ideałem  szlachcica, który w  chwili upa­
dającej ojczyzny, z wielką godnością i smutkiem 
cichym, a niezmiernym, dźw iga brzemie nieszczęść. 
Ten żupan czarny, ten w łos siw y, to oko nie­
gdyś g o re ją c e — dziś p rzy m d lo n e ;... m yśla łbyś, 
że to ruina ? Z aw iód łbyś s ię : u niego szabla  nie 
czczym blaskiem ; bo niech wysunie raźna m łodzież 
i on pokaże co umie... A  kiedy jeszcze  sroższe 
brzemię nieszczęść zwali się na g łow ę osieroco­
nego o jc a :

ni żalu, ni skargi
Nikomu niezwierzyły wypłowiałe wargi;
Ni łzów w bardem spojrzeniu nie było oznaki:
Mniej z ludźmi, więcej z Bogiem, a zresztą — jednaki.

Obok tego starca jakże  urocza obwija się po­
stać ziemskiego A n io ła -M ary i. Siedzi nad księ­
g ą  żywota, wzbija ducha w iary.

i skrzydły drżącemi 
Szuka swojego gniazda daleko od ziemi.

O zapew ne, bo i ta ziemska namiętność, j e -  
żeli kwiat najwonniejszego uczucia godzi się tak 
nazw ać, bo i ta namiętność, która napełn ia  c a łą  
jej d u sz ę , jeszcze  się jej zdaje przewinieniem, 
i wznieca obawy o głow ę kochanka:

Bo może Pan-Bóg skarze tak żywe kochanie.
C a ła  ta M arya tak jest bosko-p iękna, że lę­

kam się jej nawet dotknąć w  tym przelotnym zai ysie.



D O D A T E K  L IT E R A C  K I D O  C Z A S U .

A  przecież (o nie żaden utwór w y oh raźnej -pian­
k i ,  nie żaden z tych sfa łszow an ych  typ ów , jak 
H eloiza , A ta la , G ulnara, H ajdę, ale kobieta- 
P o lk a  —  jaka w rzeczyw istości istnieć m ogła  —  
naw et istn ia ła ; jaką każdy sp o tk a ł, przynajmniej 
raz w  swojem ży c iu , niechby tylko w rozstrze­
lonych Snach m łodości.

M ickiewicz mniej szczęś liw y  w kreśleniu nie­
wieścich ty p ó w ; stw o rzy ł olbrzyma —  Konrada 
VVallenroda, i w c ie lił m yśl, niepowiem w zn io s ło -  
chrześciańską, ale polityczny5 jeżeli pasowanie 
■s ty g o łęb ia  w szponach jastrzębich może się zw ać  
polityką, a nie ostatnim w ysiłem  rozpaczy. Typ  
poganina w krzyżackim p ła sz c z u , potężniej prze­
m ów ił do g łó w  niż do serc —  dla tego też pod­
s z y ły  się podeń różne śm ieszności ; parodyowano 
go  i w czynach i pismach. —- B ędzie 011 jednak 
za w sze  cechy epoki; rozwiązaniem  zagadki ci­
chych i ciemnych puszcz litewskich.

W o jsk i, K lucznik, Telim ena, typy rodzajowe, 
skreślone po m istrzow sku, ud noszy się jednak  
do pewnej tylko epoki; —  G oszczyńsk iego  N e -  
baba, a mianowicie S z w a c z k a , noszy w szystkie  
przymioty p rzyw ódźców , stawajycych na czele 
tłum ów ; mianowicie S z w a c z k a , mieszczanin ka­
niowski —  o p a sły  gb ur, w kuflu czerpiycy ani­
m usz, rozbójnik pospolity, prawdziwie

jak odblask poczwarny 
W ćhropawem lustrze...

odbija od wojennej pięknej postacyi, i od dumnego 
c z o ła  N eb a b y ; tego N e  baby, który obrażony 
w najśw iętszem  uczuciu m iłości, poprzysiega zem ­
stę w ydziercy, i ubarwia ją  tern w szy stk iem , co 
tylko m oże w y w o ła ć  namiętności tłumu —  to jest, 
rzuceniem rękawicy za krzyw dy, jakie jedna cześć  
sp o łeczeń stw a  za d a ła  drugiej.

W romansach i dramatach jeniusz ma najobszer­
niejsze pole stwarzać typy i charaktery. L ecz  
przetrząsnąw szy nasze rom anse, nasze dramatu, 
trudno się  spotkać z  ozem podolmem. T o  jedno 
d ow od ź,, jak ograniczony jest liczba jenialnych  
ptSAiy.  ̂ w stosunku do wielkiej liczby podoimy <*.h
pojaw,)W. W  ogóle romans, fen rodzaj nowoczesny. 
pomnożył się  od paręset lat tak nadzw yczajnie, 
że nawet bibliografowie sp isać tytułów  nie sy  już 
wstanie. Z  tern w szystkiem  w bardzo szczupłych  
wierszach możnaby zamknyć p łod y , w  których 
skreślone sy  typy i charaktery praw dziw e, ory­
ginalne i dobrze ujęte.

Zdaniem w ięc m ojem , tylko jeniusz m oże być 
w ynalazcy typu; czego  i najzręczniejsze naśla­
downictwo nigdy dokonać n iezdoła , kopia bowiem 
typu , zdradza s ię  sam a w ysilen iam i, na jakie 
dowcip się  sa d z i, aby ujiiknył porównania ze  
w zorem ; a to wysilenie tern wyraźniej podpada 
oku, g d y  wiem y, ja kto trudno przychodzi w ydać  
prawdopodobieństwo, fa łszu jąc sarny prawdę.

W ielka w ystawa londyńska.
\A \ staw a p łodów  przem ysłu otwarta zostanie 

w stolicy A n glii w  1 8 5 1 . —  Charakter jej nie 
będzie w ytyczn ie a n g ie lsk i; albowiem jeniusz 
p rzem ysłow y w szystkich narodów m oże tam w al­
czyć o lepsze. N ietylko sam e wyroby fabryczne, 
ale 1 w szelk ie pierw opłody znajdy tam sw oje  
m iejsce, o tyle., o ile trudność przewozu nie stanie 
im na zaw adzie. S ło w  em , streszczajyc w yrazy  
jednego z kom isarzy, w ysłan ych  do lordo-m era  
przez księcia A lb erta , który pierw szy tę m yśl 
p o w zią ł; ma to być pole popisu dla w szystk iego , 
co człow iek  dobyw a z powierzchni i wnętrza na­
szeg o  płauety, i co tw orzy z m ateryałów , jakich 
mu ziem ia dostarcza. A frykę reprezentować będą 
k ły  słon iów  i z ło ty  p iasek; A z y y ,  jedwabie, 
umieszczone obok w łosk ich  i lewantyńskich. P rzy  
bawełnie egipskiej ujrzymy baw e łn ę  indyjska'i 

"'sky, niemniej brezylską i Stanów  Ż jedno- 
<;/'0n>.<'1' i  konopie i len europejski, obok w łókien  
tk.K ocl, Zp0,l równika;, drogie kruszce mechikań- 
sk ie . | tynnyiańsk ie. chilijskie i K aliforn ii, obok 
sy b i r sk ic n  , siedmiogrodzkich, i poślednich krusz­
ców A n g  " ,  miej, j F rancyi; w ełna w ęgier­
sk a , p o lsk a , sa sk a , h iszpańska, obok austral-

sk ie j; futra sybirskie i kanadyjskie, korzenie le -  
w anck ie, oliwę znad brzegów  morza śródziem - 
11 e g o , winogrona lub wina różnych stre f, zboże  
w szelk iego  gatunku, od polskiej pszenicy i s y — 
cylijsk iej, od ryżu z K aroliny , Piemontu , 5 Chin 
i Indyjów, aż do m echikańskiej, tureckiej i S ta ­
nów' Z jednoczonych kukurudzy. N a tej olbrzy­
miej w ystaw ie pokażą się machiny parowe od 
lokom otywy do machiny czerpakowej K orn w al-  
sk iej; w arsztaty tkackie, używ ane w  M anszestei

rojenia F ra n c ji;  jeżeli je sz c z e  w e w szystkiem  
pójdzie tym samym torem, ludy oddadzą jej cześć , 
jako prawdziwej opiekunce cyw ilizacyi.

Fizyologia paiipra krakowskiego.

i L o w ell, aż do niezgrabnego narzędzia indyj­
sk iego tkacza; instrumentu najw yższej dokładno­
ś c i ,  robione przez Gambeya i przez następców  
Ram sdena. K a żd y  rodzaj fabrykacyi, każdy ro­
dzaj sztuk i, od formy najprostszej, do najdeli­
katniejszej , w której albo smak i wyobraźnia 
rozw inęły  się najszerzej, w szystko to zostanie 
P o j ę t e ,  w ystaw ione w  najlepszem św ietle , bez  
względu na kraj, z którego pochodzi. G ościn­
ność angielska otwiera przystęp każdemu utwo­
rowi ludzi przem ysłu ca łeg o  św iata. W  W ie l­
kiej Brytanii już dany jest ruch i popęd. D yrek­
torowie kompanii wschodnio-indyjskiej wydali już 
do tych obszernych krajów stósow ne polecenia, 
aby te strony, które b y ły  sztuk kolebką , w ypra­
w iły  również swój zastęp na ten turniej dowcipu 
ludzkiego i przem ysłów ości.

Z a iste , będzie tu n ajw yższy z a sz c z y t , jeżeli 
śród tego nacisku spółzaw odników , przyznaną 
zostanie komuś palma przez znawców przysię­
g ły ch , ludzi n iepodległych i znamienitych. Medal 
za tę w ystaw ę -—  to ty tu ł, z którego można się  
pyszn ić; lubo oprócz medalów będą jeszcze w iel­
kie nagrody dla tych, co przez wielki postęp 
w sztuce p rzysłu ży li się cyw ilizacyi. Ustanowiono  
pięć nagród : jedna w  sumie 5 0  tysięcy fr .; 
cztery po —5  tysięcy ; dla czterech oddziałów : 
za p łod y  rolnictwa, za  machiny, w yroby ręko­
dzielnicze, rzeźby i w  ogóle utwory sztuki.

W y s ta w a  ta ma się  co lat pięć ponawiać. R ząd  
nie będzie kosztów p o n o s i ł ,  tylko miejsce w y z n a­
czy , gdz ie  wzniesiony zostanie gm ach ogrom ny na 
o p ię c i e  tak  l i c z n y  et i pry .o ilm iotow . F t l im ilŚ Ż e  p o -

wsfaną ze  suskrypcyi; 1 0 0  tysięcy funt. szt. w y­
starczy na pokrycie kosztów.

K siąże Albert 1 w i e l e osób dostojnych, które
kierują tern przedsiębiorstw em , tuszą sobie iż ta 
wystaw a niezmiernie przyczyni się do ukrzepienia 
przem ysłu an gie lsk iego , niemniej, że zaw iąże sto­
sunki wzajemnej przychylności m iedzy rękodziel­
nikami zagranicznym i a krajowymi; a niem ało  
przyczyni się do zniszczenia przesądów  ży w ią ­
cych narodowe nienawiści. A nglia  w ięc w tym 
ważnym  kroku w ydziera Francyi początkowanie; 
tej b raneyi, co deklamuje o świętem  przymierzu  
ludów, co na godłach  narodowych pisze w yraz: 
braterstwo. Przed kilką miesiącami g d y  otwie­
rano w ystaw ę w Paryżu, ła tw o  b yło  uczynić ją  
pow szechną; lecz n iebyło dobrej woli. Prohibi- 
cyoniści mający już niezmierny kredyt przed re -  
w olucyą lutow ą, a po rewolucyi je szcz e  w ięk szy , 
niepozwolili, aby naród francuski, który dobił sie, 
jak  m ów ią, w szystkich  w olności w  r. 1 8 4 8 , m iał 
mieć w olność porównywać na w ystaw ie sw oje  
płody przem ysłu i rękodzielnictwa z płodami A n ­
g lik ó w , P ru sak ów , A m erykanów itd. K rzyknęli 
niepozwalam , i niebyło w ystaw y.

A czkolw iek  nie tu miejsce rozbierać pytania o 
wolnym handlu; sądzimy jednak, że naród co u -  
jty"a tyj sw obody, wolniejszym  je s t , niż ten co 
jej niema, i że  lepiej j korzystniej zbyw a owoce 
sw ej pracy i sam ą prace. Poniew aż w roku 1 8 4 8  
zrobiono nową konstytućyę, która m iała być sa ­
mym w yskokiem  cyw ilizacyi i wzbudzić zazdrość  
ca łeg o  św iata, nieodrzeczy b y łab y  przyczepić do 
niej w paragrafie o komorach celnych,* kilka ba­
gateli o w olności osob istej, 0  "iepogw ałceniu
m ieszkań, sposobach łatw ych  i tanich dostawania 
materyałów' pierwotnych do pracy. D z is ia j, pro- 
hibicyoniści tern są  dla p rzem ysłu , czćm jest 
despotyzm dla dobra, spokoju i trw ałości państw.
I y siąc  przykładów  dowodzi, że przem ysł prote­

gow any w ten sposób, najpiękniej zakw ita , kiedy  
się z podobnej protekcyi zd o ła  w yłam ać. —  
Praktyczna A n g lia  urzeczyw istniać zaczyna piękne

Poniew aż każda rzecz ma swój w zór, sw oją  
miarę porównania, do której się odnosi sąd o 
m ej; w ięc w ocenieniu uliczników ca łeg o  św iata, 
tą miarą , tym wzorem pac excellance  jest gamin 
paryski; w idzieliśm y go  w komedyi, którą z  upo­
dobaniem dawano na naszym teatrze, lubo bardzo 
uszlachetnionego i podniesionego do ideału  ; i s łu ­
sznie : gamin paryzki —  to ród starożytny, to a ry -  
stok racya, w  porów naniu z  naszym  pauprem kra­
kowskim, co podobien motylowi, z ja w ił się  jednej 
w iosny, i zg in ą ł z ostatnim liściem  jesieni. Z ę­
by jednak n iezasz ło  żadne (/uiproquo , ani anachro­
nizm , winienem ostrzedz, że dzisiejszy  paper. 
jak  go pospolicie zo w ią , bynajmniej nie idzie 
w' prostej linii od owych żaków , czyli pauprów, 
którzy-to z garnuszkiem  pod pachą, chodzili po 
domach zam ożnych m ieszczan , i żyw iąc sie  k osz­
tem m iłosierd zia , a usługując paniczom , uczyli 
się ( w  braku św iecy  ) przy św ietle k s ięży ca , 
i wychodzili niekiedy na znamienitych mężów  
R zeczypospolitej. B y ło -to  zaszczytne ubóstwo, 
łam iące się z przeszkodam i: taki pauper, bez 
odziewku, pożywienia, książek , zakątka, gd zieb y  
g ło w ę  przytu lił, rw a ł się  do św ia tła  i nauki, 
podobien pionierowi w puszczach amerykańskich, 
co jedną ręką broni się  dzikiemu zw ierzu i dzik­
szym  ludziom , a drugą trzebi lasy  i grunt upra­
wia. D z is ia j , gd zie s to ły  nauką za sta w n e , z e ­
w sząd zapraszają biesiadników , walka mozolna o 
zdobycz nauki, ustała. —  Z nik ł też i egzem plarz  
szkolnego paupra —  a natomiast p ow stał paper  
polityczny, komiczna strona p rzeszłorocznego dra­
matu.

I rodził on się na bruku k r a k o w s k i m ,  w  d o -  
g r z e w a j ą r  em s ł o ń c u  kwietniowem; Ż\ eie jego p o ­
c z ę ł o  s io  /. p i e r w s z y m i  m a n i f e s t a c j a m i  —  w y p i e ­
lęgn ow ało  g o  przybycie wychodźców niezmiernie 
uradowanych, że tu, gd zie najmniej się spodzie­
wali, znaleźli gotow y m aterył do ulepienia czeg o ś  
nakształt gam ina, a nawet ludu p aryzk iego , co 
to i szy b y  wybija i barrykady stawia. R zecz  
prosta , kiedy (o, co u nas lud stanowi, nieodpo— 
w ied zia ło  rachubom i kom binacyom , n iepozosta- 
w ał o, jak stw orzyć nową s i ł ę ,  nową potęgę opi­
nii. Stworzono też, a jak mówi W irg il :

Tu modo nascenti puero. quo ferrea primum
Desinet, ac toto surg-et pens aurea mundo.

Z ło ty  wiek życia rewolucyjnego sp o czy w a ł na 
tych m łodych barkach , zajęto się w iec nimi i 
przypuszczono do roli historycznej. Rynek kra­
kow ski, ten pamiętny rynek, gdzie książęta ziem  
obcych hołdy  sk ła d a li, gd zie  pasowano rycerzy, 
i gd zie tyle świetnych gonitw i m aszkar przecią­
g a ło  w  chwilach w esel narodow ych, s ta ł  sie 0 -  
bozowiskiem  naszych lazaronów , obdartych, * bo­
sy c h , brudnych i naprzykrzonych. Kolory narodo­
w e, za czą w szy  od czerwonej krakowskiej czapki, 
do furażerki gw ardyjskiej, św iec iły  na tym no— 
w ozaciężnym  zastęp ie; odbijając od bezwstydnej 
często nagości. M iny jednak g ęste , w oczach sw a­
wolna zu ch w a ło ść , a w ustach okruchy tych 
świętych g o d e ł naszych, dziś powtarzanych przez 
uliczne pozytyw ki, w yd ziera ły  ci nieraz gorzkie 
w estchnienie, że ś  sani siebie z a p y ta ł: c z y jn ż e ś -  
m y tak nisko upadli? \  cóż dopiero, g (L ś  
u s ły sz a ł szumną perore do tego improwizowa­
nego ludu? G dyś go  w id z ia ł, jak stado ptaków 
przed burzą, b ieżącego z kawałkam i tyj ów sta­
wiać barrykady; lub pod dowództwem jak iego  
z podrzędnych wichrzycieli, w yptyw łającego komu 
kocią m uzykę, tę , najnikczemniejszą z w szy st­
kich manifestacyi opinii? bo la ła  g d z ieś  du­
sza  na tyle profanacyi godności naszej i obyczaju  
staropolskiego; a m yśl, że przy pierw szem  ocknie­
niu się ludowęm, j« f  1,1 u śpiewano obcą piosnkę, 
za  pierwszym  krokiem, j Uz g 0  uczono chodzie 
nie po polsku, m usiało tylko wstręt i w zgardę  
obudzać dla t y c i ,  co lekkomyślnie chwytając sie
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sterow nicza, krzywią wszystko i niszczy w sa­
mym zarodku. — Wychowanie naszych paprów 
szło  rączym krokiem : Mononianowie propagator- 
stwa, niemog^c gdzieindziej znaleśc cierpliwych 
słuchaczy, radzi stawali pośród tej rzeszy, roz­
prawiając o prawach człowieka, o rozkoszach 
republiki, nieomieszkuj^c tytułować swoich słu ­
chaczy obywatelami w ogóle i w szczególe. W  cią­
gnieni przytem w tajemnice polityki codziennej, 
już-to przysłuchując się uliczuym rozmowom, już 
roznosząc dzienniki, utworzyli osobną politvke —  
popularną, która wbrew wszystkiemu co się dzia­
ło ,  żywiła najfałszywszemi nowinami 
uliczną, i prawie w eszła w nałóg, że do 
dnia pełni służbę zakulisowej gazety. Ale o cóż 
tu winie tę opuszczoną dziatwę? Było-to tylko 
głośne echo, posłuszne narzędzie

gawiedz

tych wyobra- 
kołach miały

z
bo

mego 
mu z

sa -
tem

żeń i czynów, które w pewnych 
swoje ognisko.

Polityczna rola papra nie w 
m ego: przyjął ją i sprawować 
było dobrze; właściwa zaś , indywidualna, inną 
miała fizyonomię : — fizyonomię jednej z plag 
egipskich: gdy muchy poczęły trapie mieszkań- 

bowiem niepamięta, jeśli się tyikoco w. Któż
pokazał na trot narach krakowskiego rynku — jak 
tłum krzykliwy, natrętny, niekiedy i zuchwały, 
obdartych chłopaków zastępował ci drogę, szar­
pał za poły, chwytał za ręce, i napełniał uszy 
piskliwym wrzaskiem !

Zanie owe lamentacye ślepych i chrom ych dzia­
dów na odpuście w Poczajowie lub w inriem cu- 
downem miejscu, z tą nieskończoną litanią i termi­
nologią paperskiego języka :

—  Obywatelu! w oła ł jeden z zuchwalszą po­
stawą naczelnika : — daj grosz, jeszczem dziś 
niejadł śniadania —  mam przecie prawo do życia.

— Królu mój! — krzyczał inny (zapew ne 
z party i arystokratycznej) — daj grosz! a będę 
pana Boga prosił, abyś został królem polskim!

— Grosz! grosz! W ęgrzy pobili!
— Grosz! Turek w pomoc idzie!
—  G r o sz ! W iedeń  

kłam ią!
— Niekłamią! 

telu Jutrzenkę!
— Sikorę !
— Opryszka!
— Świstek!
Przeciskając się przez tłum ten niesforny, ja­

kaś istota z głodu i nędzy chwiejąca się na no­
gach, wyciąga do ciebie wyschłą rękę, i s ła ­
bym głosem w oła:

Sil _ i ̂  n ■ i k tt, I rr ■ ik I

— Idź precz pochlebco! ofukniesz.
Daj grosz! będę Boga prosił, żeby Fran­

cuzi przyszli na pomoc...
Wtem oficer przechodzi, paper go się czepia 

i zwykłym sposobem molestuje :
— G rosz! grosz ! choc na szewski placek! 

będę się modlił, żeby Polacy nieprzyszli...
świetne dnie motylego życia paprów, m inęły- 

jak wszystko mija; —- pełniąc niby służbę pu­
bliczną roznoszeniem dzienników i broszur, stra­
cili z ustaniem tych dzienników.

clzteći, a właściwiej na szkołę.

liiepoddaT  —  g a z a t y

— w oła ł drugi — kup obywa-

— Miłosierdzia!
Cicha ta prośba wzrusza

kiewkę.
— "Obywatelu! co robisz ?

c ie , dobywasz sa -

wrzeszczy chór

lecz przypa- 
poznajesz ofiarę 

go ja ł-  
, i po

ulicy,

paprów — to zbój galicyjski! ! . .
W zdrygnąłeś się mimowolnie 

trzywszy się ułomnemu kalece, 
przywileju cechu paprów... i obdarzasz 
mużną... Papry rozsypują się w oburzeniu, i 
za plecyma ciskają na ciebie przekleństwa: szwarc- 
gelb! reakevjonarysz! — a żebraka — intruza, 
szarpią i popychają.

Paper — jak długi boży dzień żyjąc na 
znał wszystkich; wiedział jakie masz nawyknie- 
nia, do której cukierni chodzisz na przekąskę, 
gdzie jadasz obiad; niedośc, znał twoją garde­
robę lia palcach. W działeś np. nowv surdut lub 
kamizelkę, nieniinął cię komplement i chór cały  
pow itał powinszowaniem : a jak obywatelowi ła ­
dnie w tvm sui duciku, w tej kamizeleczce! Je­
żeli ś używał lornetki, a przez wzgląd, że to coś 
zarywa na arystokracyę, założyłeś poważne o- 
kulary, zaraz cię dowcip spotkał; a to przemie­
nienie pańskie! tein dowcipniejszy, że to właśnie 
bvł dzień Przemienienia Pańskiego.

Paper mimo wszelkich usiłowań, niemiał wy­
raźnie wyrobionej opin;j? zmieniał ją do okoliczno­
ści, i aby grosz w y łuąz;^ trzymał się sposobów, 
jakie mu dowcip i wprawa podsuwały.

— A ch , jakiś ty ładny obywatelu z temi wą­
sikami! Srebro, złoto widziałem, ciebie niewi- 
działem.

, , . g0 upuszczonych dziecię
gdzieby sieroty m ogły korzystać z udzielonych 
sobie zasd religii i moralności, i sposobie się 
do uczciwego zarobku. — Ludziom namiętności, 
dość było dzikiej natury5 aby ją  zaraz na swoje 
kopyto użyć; ludzie porządku i głębszych pojęć, po­
trzebują rękojmi moralnej i pewnego gruntu, aby 
dla dobra ogółu coś zrobić.

Otóż, kiedy jedna częśc paprów, zasiadłszy  
ławki szkolne, w eszła Niejako w skład społe­
czeństwa; druga, nieskładając swej roli, została 
się przy życiu publicznem, prowadząc je w spo­
sób najdogodniejszy dla siebie, bo schlebiający 
próżniactwu i włóczędze. 'A niedobitków potwo­
rzyły się małe stowarzyszenia złodziei kieszon­
kowych: dowcip rozwinięty przez letnie doświad­
c z e n ie ,  p rz e z  spoufalenie się z publicznością aż 
do poznania tajemnic domowych i osobistych^ 
miał teraz pole wydać praktyczną wojnę w ła -  

sakiewki, pugilaresy, chustkisnosci. Zegarki,
od nosa, znikamy
i
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praktycy największych stolic niepowstydzili się 
naszych rzezimieszków. Niejednemu z poszko­
dowanych udało się odzyskać niekiedy stratę, 
lecz nie na zwykłej drodze, tylko za pomocą o- 
kupu, ofiarowanego członkom stowarzyszenia.

Tak tedy paper życie swoje publiczne, niesła­
wnym zapieczętował zgonem. Osobliwe zjawisko! 
I o tylko wyroiło się ze zdobyczy marcowych: 
czapki gwardyjskie, brzęczące pałasze, deputa- 
cye, posły rześkie, dzienniki i dzienniczki, kocie 
muzyki, plakaty i mowy publiczne — wszystko 
jak sen minęło, w yszło z pamięci — ale paper 
krakowski, choc także minął — nieprzestaje wzbu­
dzać komicznego wspomnienia, jak Moskon i 
Klaryn w kalderonwskiej trajedyi.

Krytyka l i t e r a c k a  i nau k o w a .

\ m  i o
r r*e» A l e k s a m i ! "  H u m b o l d a .

Zwykłym obyczajem solenizant odbiera podarki; tym­
czasem Aleks. Humbold w osiemdziesiąta rocznicę swoich 
urodzin, obdarzył świat uczony znamienitym tworem sw o- 
jego gieniuszu. Mówię tu o nowej edycyi jego widoków  
natury, którą pomnożył i ubogacił wszystkiemi nabytkami, 
jakie nagromadziła nowoczesna uczoność; a lak obok wy­
sokiej estetycznej wartości dzieła, występuje strona badań 
i dociekań tajemnjc natury, w całej ścisłości i w niezmier­
nym swoim postępie. Humbold jeden się jeszcze oslał, z tego 
koła światłych mężów 18go stolecia, któremu Góthe prze­
wodniczył. Mężowie ci ( i w tein właśnie tkwi tajemnica 
czarodziejskiej ich siły ) mieli w sobie harmonię uniwer­
salnego ducha; ordo idcarum  taki Saill był u nich jak ordo 
rerum ; przeto geniusz ich ogarniający wszystko był odbi­
ciem się spokojnej natury. Przyznaję, że rozwijanie się 
umiejętności wymaga w ciągu, pewnych, jednostronnych 
zaciekań, ażeby pojedyncze części gruntownie wyczerpać; 
gdy zaś Humbold należy do epoki, w której pojedyncze 
gałęzie nauk przyrodzonych nie odszezepify się tak wyra­
źnie, a owszem, z filozofią i historyją w ścisłem zosta­
wały przymierzu, przeto, daje on nam otuchę, iż dawny 
ten stosunek powróci, pod przewodnictwem tego mistrza 
w dziedzinie jednej i niepodzielnej umiejętności. — Treść 
powyższej książki rozkłada się na siedem rozdziałów: jako

Ostatnie
drgnienie życia ich publicznego, pojawiło sic w cza­
sie chybionej iluminacyi, kiedy latając po mieście, 
krzyczeli: św iecić, a polieya w o ła ła : gasić , co 
w nielada kłopot wprowadziło właścicieli kamie­
nic, będących między młotem a kowadłem; za­
świecisz : władza każe zgasić; niezaświecisz :
papry okna wytłuką Kilka wystrzałów patrolu
pod sukiennicami, stało się pogrzebowem hasłem 
dla korporacyi paprów.

Niektórzy z obywateli złożyw szy znaczny fun­
dusz, przeznaczyli g 0 na dom przytułku dla

to: Stepy i pustynie, wodospady Orynoki, nocne życie 
zwierząt w pralasach, fizionomika roślin, skład i działa­
nie wulkanów, siła żywotna i wyżynie Karamarki. W  ustę­
pach tych, malując pojedyncze przedmioty natury, wiel­
kim jest artystą, niemniej umie natchnąć gorącym zapa­
łem do badań. Humbold szczególniej lubuje sie w strefach 
podzwrotnikowych, które zarozumiała niedouczoność za­
płodniła samym gorącem, piaskiem, moskitami, grzecho- 
tnikami i żółtą gorączką. On przeciwnie w najżywszych 
barwach oddaje rzeczywistą lizionomie tych wspaniałych 
ziem, których przeznaczeniem, aby ludzkość w nich zna­
lazła najwyższą pełnie swój doskonałości. Tu bowiem na­
tura okrywa się najbujniejszą roślinnością, tak w trawie 
podobnej dzewu, jak w palmie lej królowrij roślin. Szcze­
gólnie zwraca uwagę na warstw y różnych klimatów pod 
zwrotnikiem: nadzwyczajna w ysokość do której pod zwro­
tnikami dochodzą nietylko pojedyncze gó ry , ale całe na­
wet obszary kraju, i zimno, będące skutkiem tego wynie­
sienia ziemi, wszystko lo sterefom tym użycza osobnego 
piętna. Krom palmy, i krzewów pizangu, napotykasz ro ­
śliny, krztałtem swoim należące do krajów północnych. Czło­
wiek w gorącej strefie nicopuszczając swrngo gniazda, może 
patrzyć na wszystkie rośliny całej ziemi: podobnie jak na 
sklepienie niebieskie nieśćinionc żadnym obłoczkiem od 
bieguna do bieguna. Tych i tyle innych rozkoszy pozba­
wione są północne ludy. W iele gwiazd, i wiele najpię­
kniejszych roślin, jak palma, pisangi, olbrzymie trawy, pu­
chem owiane mimosy, wszystko to, usunięte z pod ich 
oczu na wieki. Chorowite zaś roślinki wyhodowane w cie­
plarniach zaledwo mdłe dają pojecie o wspaniałości ro­
ślin tropikowych.

A jako uroczo świat zwrotnikow y, maluje Humbold, z w y- 
łącznem zamiłowaniem, lak podobnie myśl jego najżywiej 
się przywiązuje do dwóch górujących poslacyi w świecie 
historycznym, to jest do Arystotela i Kolumba. Niedziwiny 
się temu, bo Gothe dawno powiedział: że gieniusze wszel­
kich wieków w porozumieniu ze sobą. Znane są liczne 
stosunki Humbolda z uezonemi różnych krajów; dzieło 
więc lo obznajamia nas ze wszyslkiem co w naukach przy­
rodzonych odkryto gdziekolwiek; w niem. jak w ognisku 
skupia się cały skarb wiedzy i badań: czy to u północnego 
czy u południowego bieguna, czy w głębinie Azyi lub 
nad Orynokiem nowe jakie zrobiło się odkrycie, autor mu 
miejsce, lub| wspomnienie poświęca w swym obszernym 
i spaniałym obrazie na tu ry .— Uczone to a jednak popu­
larne dzieło powinnoby wzbogacić nasze literaturę.

Przed roki em wydany w Warszawie Cosmos obudził po­
wszechne zajęcie: a jak słyszałem, w id o k i n a tu r y  są już 
gotowe w częściowym przekładzie (lubo podług dawniej­
szej edycyi) dokonanym przez znanego naszego Geologa 
Dr. Z e isznera. Miasto "błahych przekładów romansów' lran- 
cuzkiełt, które krzywią prostotę zdrowych  pojęć, i psują 
charakter rodzimy, należałoby zająć się tłumaczeniem, lub 
obrobieniem dzieł przynoszących praw dziwą korzyść, i przy­
tem przystępnych większej liczbie czytelników, posiada­
jących już pewne wykształcenie. Byłoby to niejako do­
pełnienie i podniesienie lej średniej edukacyi, jaka u nas 
istnieje; lej edukacyi, co lo nie jest ani ciemnotą, ani 
światłem, ale jakimś mrokiem w którym wszystko w nie­
pewnych rysach i kształtach się przedstawia.

WiadeiBośsi Bibliogra£cxae i Artystyczne.

K raków . W tych dniach wyjdą S ie lan k i k rak ow ­
sk ie  Wincentego Reklewskiego.—  Poeta ten mało znany 
w naszej literaturze, urodził się r. 1785 w Boleszynie, po­
wiecie kieleckim; początkowe ukształcenie winien ks. Ja­
sińskiemu, dalsze, akademii krakowskiej. Później wstąpił 
w szeregi narodowe, walczył pod Raszynem i Sandomie­
rzem— w kampanii r. 1812. skończył krótkie życie w la 
zarecie moskiewskim. Przedtem, w ciągu dwuletniego 
pobytu na załodze w Krakowie, kiedy już miał stopień ka­
pitana. umiał zapełnić sobie nudne chwile garnizonowe, pi­
saniem poezyi wydanych pod tytułem: Pienia wiejskie. Przy­
jaciel jego: Kaz. Brodziński ocenił dawniej poetyczna ich 
wartość; my zaś mamy podziękować wydawcy, że nam przy­
pomniał pełne słodyczy dźwięki i obrazy, odznaczające s'ie 
oryginalnością i wiernem oddaniem życia krakow skich kmiot­
ków.

I iW Ó w . Literaci tutejsi pracują w zakątkach swoich, 
i wkrótce z ich koła przybędzie znowu kilka książek lite­
raturze naszej. I tak: A. Bielowski wydał niedawno Pa­
miętnik M ikołaja Jem iołow skiego, tow arzysza lekkiej 
chorągwi i ziemianina bełzkiego, obejmujący dzieje Pol­
ski od roku 1648 do 1679, spółcześnie porządkiem  lat 
spisane. Jest-to  po pamiętnikach Paska najiateresowniej- 
sza w tym rodzaju książka. I wagi zrobione do tego dzieła, 
zatrudniały wydawcę długo w aktach, złożonych u Ber­
nardynów. Obecnie przygotowuje on do druku dzieło 
w łasne: U slrp krytyczny do dziejów P olsk i;  druk tego 
dzieła niebawem się rozpocznie, lecz nierozpoczął się 
jeszcze, jak o tein mylnie głoszono.— Łazowski w ydał: 
Krótki rys gram atyki polskiej dla szkół. — Przyłęcki 
wydaje nieznane dotąd rękopismo : Wojna Chocimska, 
poemat bohatyrski w Xci" pieśniach; autorem , jak się do­
myśla wydawca, jest Andrzej Lipski. Poemat ten, acz 
w XVII. wieku pisany, jest pełen piękności. — Piłat przy­
gotowuje do druku dzieło w łasne: Teorya wymowy i li­
teratury dla uczącej się m łodzieży i d/u miłośników  
piśm iennictw a p i ę k n e g o z  szczególnym względem na 
literaturę polską i starożytną łacińską. Obecnie zatru-
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dnia sie także pracami estetycznej treści. — Szajnocha 
wydal w tym roku : Pierwsze odrodzenie się Polski
f l279  13339 i opowiadanie historyczne: Bolesław Chro-
fir),   Szlachtówski przygotował do druku : kronikę
Marcina Gallu, według najlepszych kodexow, z uwagami 
nad róźnemi tegoż dzieła rękopismami, tudzież nad szcze- 
oólami? dotyczacemi tego kronikarza. Dzieło to wyjdzie 
\V Berlinie in  „ M onum entis Germaniach — K. Ujejski 
wyda wkrótce tom poezyj, pod- ty tu łem : Melodyc hebraj­
skie. — P. Goczałkowska wydaje znowu swoje pismo pe- 
ryodyczne: W ianki;  a autorka, której imie niejestem 
upoważniony wymienić, wydała niedawno: Przy powieści 
historyczne, obejmujące obraz dziejów Polski od 1 iasta 
aż do W ładysław a W arneńczyka; tudzież: Tomik do­
datkowy do dzieła pod tytułem : Nowe powieści histo­
ryczne; a teraz w ydaje : Czasopismo pod nazwa szkółki 
miejskiej. — Witowski wydaje teraz drugi tom hisloiy, 
naturalnej. — Inni pracują nad książkami elementarnemu 
lub należącemi do umiejętności ścisłych. Pytacie się, 
co robi Zakład imienia Ossolińskich? Niewydaje obowiąz­
kowego „C zasopism a/ dla braku, jak mówią, lunduszów, 
a jak inni tw ierdza, dla omdlałych chęci w sterowaniu 
dobrem publicznem. Podziela on losy skołatanego okrętu, 
który naprawia boki nadwerężone i zawiesza wygodne na 
sobie godło : „ Popłyniemy jak będzie czas lepszy. " Za- 
pewnieście ciekawi, co za burza skołatała lak ważny i 
suto zaopatrzony instytut? Pokrótce opowiem : 0<l nieda­
wna widzimy wzniesiony piękny gmach zakładowy, i cie­
szymy się nim niepomału; w szakże z jednej strony wzrost 
jego nieprzezornie popierany wyczerpał nietylko wszystek 
fundusz zapasowy fbcz  którego instytut nieinógł mieć 
żadnej poreki w potrzebie), ale nadto był powodem do 
zaciągnięcia długu w kassie byłych Stanów Galicyjskich; 
tak znowu z drugiej strony kuralorja ekonomiczna dóbr 
zaniedbała, niewiadomo jakim sposobem, opłacać podatki 
przez lal kilka, a opieka nad instytutem zapomniała zwró­
cić uwagę na te okoliczność. Kiedy nareszcie kuratorja 
przyszła do tej szczególnej obojętności względem obo­
wiązków dla instytutu, iż nawet należytej rocznej kwoty 
z dóbr na utrzymanie zakładu niew ypłacała, zasłaniając 
się klęską z roku 1840, opieka zakładu postarała się o 
sekwestr sądowy; ale już było zapóźno, albowiem sekwestr 
polityczny za podatki zajął wprzód miejsce jego. Tym to 
obyczajem instytut zapadł w suchoty i niema czem nawet 
sług swoich i urzędników opłacać; w najbliższej perspekty­
wie widzi dług Stanowy, w najdalszej zaś pomoc swojej 
opieki, o  wydawaniu Czasopisma, niemoźe być mowa 
w takiem położeniu. Toć też zabieramy się w prywatnem 
przedsiębiorstwie zastąpić tę stra tę , i zamyślamy wyda­
wać pismo czasowe naukowej i belelrycznej osnowy.

 Znajdujący sie w Monachium Franciszek Tcppa,
Lwowianin, pełen nadziei malarz, nadesłał wiele prac 
swoich, które zachwyciły znawców. Są to portrety, wi­
doki, grupy akwarellą i także prześliczna kompozycya 
piórem wykonana: „ Obrona cm entarza/ Ma on styl sobie 
właściwy, rysunek bardzo poprawny, wyobraźnię żywą i 
fantazyę poetycką. Nakłoniony przez przyjaciół, aby rylca 
spróbował, wykonał był w przeszłym roku a l ean forte, 
portret jenerała Dwernickiego; pierwsza ta praca lak jest 
znamienitą, że można śmiało ją  stawić obok prac tego 
rodzaju sławnego naszego Płońskiego.

P o z n a ń .  Dyrekcya główna L i g i  p o l s k i e j  zajęła 
sie wydawaniem dzieł dla Ludu, i powołała osoby, z piś­
miennictwa ludowego znane: (Edmund B o j a n o w s k i :  Dr. 
Ne j ,  nauczyciel z Trzemeszna; E s t k o w s k i ,  nauczyciel 
z Poznania; ksiądz B o r o w i c z  z Brodnicy; ksiądz P r u ­
s i n o w s k i  z Poznania); i za ich staraniem wydany bę­
dzie naprzód i to w krótkim czasie :

., Żywot poczciwego człowieka, “ obrobiony z pism R e j a 
z Nagłowic; oraz wybór wierszy stosownych, jako to 
S z a j n o c h y ,  L e n a r t o w i c z a  i innych z odpowiedny- 
ini drzeworytami.

Aby zaś ludowi odsłonić przeszłość jego i aby utrzy­
mać go w żywej tradycyi z tą przeszłością, ogłasza dy­
rekcya konkurs na pisma następującej tre śc i:

1) Opis dawnej Polski pod względem zwyczajów i o- 
byezajów ; pomników, widoków, gospodarstwa, a to wszyst­
ko na tle jeograficznem.

2) Obraz dziejów Polski aż do pierwszego rozbioru, 
uwydatniając w nich główniejsze osoby historyczne i świet­
ne koleje narodu.

3) Obraz dziejów Polski po jej upadku aż do roku 
1815, także więcej w biograficzny sposób.

Żadne z tych pism nie ma przenosić sześciu arkuszy 
druku w 8ce; sposób wystawienia rzeczy ma być pla­
styczny, bez deklamacyi i liryczności, styl prosty, ale 
nie gminny, łatwy ale nierozwlekły.

Nadesłane rękopisom (na ręce Dra Libelta w Poznaniu) 
będą roztrząsane sumiennie, a które komisya uzna za 
najlepsze, te każe drukować na koszt Ligi, a autorom 
wypłaci po 60 złotych od arkusza.

7 W Poznaniu wychodzi codziennie z wyjątkiem
dni niedzielnych i świątecznych „ Dziennik Polski,“ pismo 
poświęcone polityce i sprawie narodow ej, pod redakcyą 
Dra haroia Libelta.

\ \  i I n o . Po zmarłym w r. 1845 Jg. Onacewiczu pozo­
stał zbiór atlasów ; map , oraz topograficznych planów. Zbiór 
ten bogaty jest szczególniej w mapy zachodniej prowincyi

dzisiejszej Rossyi: ą mianowicie zawiera: wielki atlas wo­
jewództwa: Mińskiego, wołyńskiego, podolskiego i bracław - 
skiego; rękopism bhz oznaczenia roku, z cyfrą na każdej 
mapie Cesarza Pawła I. wykonany przez jeomelrę Para- 
mona Diakonowa; składa się ze czterech części; i ta l /  woj. 
mińskie zawiera oddzielne mapy 14tu powiatów i tyleż pla­
nów miast główniejszych; woj. podolskie z 12tu po w. i 12lu 
planów miast; woj. bracławskie z 13lu pow. i 12tu planów 
miast. — Dalej zbiór map wydanych w Wenecyi 1777 r. 
miedzy któremi są mapy Zaporoźa, Multan i Polski. Także: 
mapa w. ks. Litewskiego i Żmudzi z r. 1795 w rękopi- 
śmie. Pomiędzy planami umieszczony jest plan Kowna, ry­
sowany przez majora Chomentowskiego w r. 1798 ( w rę -  
kopiśmie). —

W a r s z a w a .  Zeszyt na m. Listopad r. b. B i b l i o t e k i
W o r s z a w s k i e j ,  wyszedł z druku i zaw iera: Wyjątek 
z filozofii umnlczej, przez K. L. — O współce handlowej 
prostej CAssociation en partic ipa tion), przez A. Heyl- 
mann. — Szczegóły statystyczne, dotyczące Wielkiej Bry­
tanii, przer Piotra Steinkellera. ■—- Gabryela, powiastka 
przez Pauline z L. Wilkońską. — R o z m a i t o ś c i .  Pieśni 
ludu weselne, przez Oskara Kolberga. —1 Spominki histo­
ryczne i artystyczne, przez Ed. Bar. Rastawieckiego. — 
Krótka wiadomość o drukowanych przekładach całej biblii 
na różne dyalekta słowiańskie, przez Andrzeja Kuchar­
skiego. — Kilka słów do wspomnień koncertowych pana 
Sikorskiego, z dnia 3go Maja 1849 r., przez K. Ladę. 
Wiadomości literackie i artystyczne, p. F. M. Sobieszczań- 
skiego. — Wiadomości na drodze postępu nauk przyro­
dzonych : Chemia przez J. B .. .  ę — Ilistorya naturalna. 
Zoologia, przez A. W. — Kronika bibliograficzna. —  Do­
niesienia literackie. — Dostrzeżenia meteorologiczne za 
miesiąc W rzesień r. b.

 Na dniu 13 Września umarł pod Wiślicą Stani­
sław Chrzanowski, jeden z pełnych nadziej młodych pi­
sarzy. Ratując cholerycznych wieśniaków, sam padł ofiarą 
tej zarazy; śmierć jego jest najpiękniejszem poświęceniem 
sie chrześcianina. Niektóre jego płody piśmienne były 
w Tygodniku Literackim Poznańskim umieszczone. W rę -  
kopiśmie mają być dramata : Zebrzydowscy; Sąd Kaptu­
rowy; Ostatnia z książąt Roźyńskich; Szpieg; Konfed. 
Barska; Chłop, pan i żyd; prócz tego powieść: Pułascy 
i inne poemala; Pan Sawa, Pan Pułaski i wiele dobrych 
poezyj.

 W yszła z druku Gr a ma t y k a  P o lsk a , przez T e-
odozego Sierocińskiego, Profesora Instytutu Aleksandryń- 
skiego, 6ty raz wydana w skróceniu i druga obszerniejsza 
4ty raz; nakładem S zczycińskiei/o .

lM 'iits;5*- B ib lio te k a r z  H an k a r o z p o c z ą ł  s w o je  o d c z y ty
o starosłowiańskim języku i literaturze. W  drugiem pół­
roczu weźmie za przedmiot język i literaturę rosyjską.

  Uniwersytet Pragski wzbogacił sio powrotem je ­
dnego ze swoich znakomitych rodaków: pr. Purkinie po­
wołany został z W rocławia na obięcie katedry lizyologii.— 
Wyjdzie niebawem 8iny tom dzieł Klicpery zawierający 
dramat historyczny Świętosław, także historyczna trajedia 
Tyla pod tytułem: Jan Hus, kaznodzieja Betlemski.

N iem cy . Wstrząśnienia przeszłoroczńe zadały cios księ­
garstwu i literaturze, jak tego dowodzą katalogi półroczne 
jarmarku lipskiego, zeszezuplone niezmiernie w liczbie 
swoich stronnic. Najśmielsi nakładcy stracili już odwagę. 
Brockhauzy w Lipsku zawiesili już Jenajską Gazetę Lite­
racką , toż samo „ Listy ku literackiej rozrywce. “ A naj­
starsza siostra z Gazet literackich, Gazeta llalska, z koń- 
ćcm tego roku kona na suchoty. Zmiana ta ma te korzyść, 
że powódź lichych ramot mniej nas zalewa, i że z po­
ważniejszych dzieł choć m ało, przecież sain wybór po­
jawiać się będzie. Mniej się też pokazuje trzechtomowych 
romansów, co wcale jest dobrze. Księgarze wdają się 
tylko z sławniejszymi pisarzami. Oprócz romansu Fanny 
Lewald : „Książe Ludwik Ferdynand.“ — Adolfa Stahra : 
„Republikanie‘w N e a p o lu / i Lewina Schiickinga: „ Syn 
L u d u ,“ niezasługuje żaden jnny utwór na wzmiankę; 
albowiem taka Ludwika Miihlbach i jej podobne autorki, 
niewzbogacą literatury. — W iele można obiecywać sobie 
po piątym i szóstym tomie „ Studiów “ Adalberta Stiftera, 
którego pierwsze tomy doczekały się trzeciego już wy­
dania. Wyjdzie także nowy romans Roberta Prutza: „Anio­
ł e k /  zaś p. Kolii, znany z swoich podróży, ogłasza tą 
razą nie podróż, lecz autobiografię, pod tytułem: „W y­
znania i sny niemieckiego autora. “ Ża to literatura nie­
mieckiego parlamentu coraz się mnoży; wiele już pism 
w tej materyi zapowiedziano, które mogą wzbudzić za­
jęcie , gdyż wypłyną z piór członków wydziału konsty­
tucyjnego. W zawodzie dramatycznym Karol Gutzkow 
pracuje nad drugą częścią trylogii, w której wystawia 
młodość Góthcgo. 1 Główne rysy tej drugiej części malują 
miłość Góthego do Małgosi i koronacyę cesarza we Frank­
furcie. W  trzeciej części będzie oddany pobyt poety w Lip­
sku. Mosenthal, autor Dobory, napisał nowy dram at: „Ce­
cylia A lb a n o / a Gottschal sztukę pod tytułem: „Major 
Schil, którą z wielkiemi oklaskami przedstawiono w Kró­
lewcu.

F r a n c y a .  Nowy dramat pod ty tułem : „ Dwóch ludzi “ 
albo Tajemnica świata, napisana wierszem przez P. Adolfa 
Dumas, zyskała na teatrze paryzkim powodzenie.

 Literatura dramatyczna wzbogaciła się nową tra-
jedyją, pełną pięknych sytuacyi, i wzniosłą stylem i pomy-

Czcionkaini drukarni Czasu.

słami; tytuł jej: Upadek Sejanu: autorem p. Sejour.— Druga 
trajedyja: Testament Cezara napisana wierszem pi Z(‘z 
liusza Lacroix, przyjęta była z uniesieniem w Paryżu, reu il-  
leton Debatów napisany przez J. Janina oddaje jej najwię­
ksze pochwały.

A n g lia . Pani Foster wydała zarysy literatury europej­
skiej (a  HandboOck o f  modern European literature)■ 
Przebiega o n a , po wstępie o literaturach A zyi, piśmien­
nictwo w łosk ie , hiszpańskie, portugalskie, niemieckie, 
francuskie, polskie, rosyjskie itd. Najlepiej opracowaną 
jest włoska i angielska.

__— pan Macaulay zamyśla wydać nowy tom wybor­
nej swej historyi angielskiej rcwolucyi z r. 1688; w tym 
celu odbył podróż do Irlandyi, gdzie zwiedzał pole bitwy 
nad Boyną.— Znany z prac swoich nad Szekspirem, p. Pnyne 
Collier zbiera materyały do życia Hrabi Kssexa, nieszczę­
śliwego ulubieńca Elżbiety. — Sławny ronans: Rodzina Car­
ton, czytany z takiem zajęciem, a przypisywany niewiado­
memu pióru, jest właściwie utworem Bulwera, o którym 
mniemano, że ciągle zajęty poematem: Król A rthur, utonął 
w rycerskich wiekach średnich. Tern ukryciem swego na­
zwiska ogromnie zażartował z przesyconych czytelników 
i recenzentów swoich dzieł. W Anglii spodziewają się z po­
wrotem Majora Rewlinsona wiele ciekawych odkryć co do 
pisma ćwiekowego; prezes Muzeum brytańskiego wcho­
dzi z nim w układ o kupno kolosalnego byka odkopanego 
w Mossulu. Wiadomo iż wschodnio indy ńska kompania utrzy­
muje surowa cenzurę na pisma swoich oficerów i urzędni­
ków. Biada temu ktoby coś wydał bez jej zezwolenia. I tak 
kapitan Cunningham ogłosił Historyjo Sikhów— lecz zaraz 
miejsce stracił, ponieważ bez pozwolenia z urzędowych 
Archiwów czerpał. Widać że w Indyacli takie się rzeczy 
dzieją, o których rząd niechce, aby świat wiedział.

K onstantynopol. W Konstantynopolu widziano po- 
raz-pierwszy wystawę obrazów: były to przedmioty reli­
gijne, krajowidoki, bitwy ilp. Artyści tureccy w przed­
miotach tych, trzymali sie ściśle przepisów koranu, za­
braniających malować postacyi ludzkich, f tak,  na obra­
zach religijnych były tylko meczety, minarety i inne miejsca 
święte. Krajowidoki przedstawiały piękne okolice, lecz 
bez ludzi i zwierząt. Najtrudniej było z bitwami, albowiem 
walczących niewidać, tylko tumany dymu i kurzawy, 
z pośród których wyglądało tu i owdzie działo lub ka­
rabin. Podobnież i w bitwach morskich widać było ma­
szty i żagle, lecz ani jednego majtka. Ze także i zwierząt 
niewolno przedstawiać, tylko potwory, więc też przed­
miotem teg o  ro d za ju  obrazów, b y ły  smoki skrzydlate i 
tym podobne dziw y.

K ill g a r y a . Pewien podróżujący bibliofilos, posłyszawszy 
o ciekawych i rzadkich rękopisach monasteru bułgarskiego 
na północy miasta Kawała, postanowił lainże się udać. 
Jakoż po żmudnej kilkodniowej jezdzie konnej, dotarł 
nareszcie do wzmiankowanego klasztoru, któren za pod­
jęte mozoły sowicie — jak się spodziewał — wynagrodzić 
go miał. Pyta bez zwłoki o archym andrytę, tego znowu 
o rękopisom; lecz jakież było podróżnego zdziwienie, 
gdy mu przełożony oświadczył, iż klasztor żadnej niepo- 
siada biblioteki; „ są wprawdzie /  dodaje O jciec, „książki 
do modlitwy, księgi liturgiczne, lecz rękopisów, inkuna­
bułów, lub innych jakich rzadkości bibliograficznych, nie- 
mamy." Nasz podróżny niemoźe pojąć, gdzieby się tyle 
zachwalona biblioteka podziać mogła; jednak koniec koń­
ców — niemasz jej. Nietracąc przecież jeszcze zupełnie 
nadziei, udaje się tymczasem do cerkw i, gdzie właśnie 
mszę odprawiano. Spostrzegą podwójny szereg długobro- 
dych mnichów, donośnym głosem przy nabożeństwie obrząd­
ku greckiego tak częste hospody pom yłuj nas powtarza­
jących. Nowe zdziwienie naszego podróżnego ! Kaźden 
z mnichów, chcąc uslrzedz bose nogi od wilgoci mar­
murowej posadzki, stał na ogromnym in-folio , na ten cel 
z biblioteki klasztornej wydobytym. Bibliofil podjął nie­
które z nich i przekonał się , że ich treść znakomitej 
wartości; niektóre były kosztownie oprawne, a wszystkie 
bardzo dawne. Natychmiast oświadcza sie z gotowością 
postarania się o ciepłe pilśniowe i słomiane podkładki pod 
nogi, jeżeli mu za to oddadzą na własność wzmiankowane 
folianly. Mnichy przyjęły tę zamianę tern chętniej, ile. źr 
księgi zaopatrzone okuciem, ogroinnemi sprzączkami, tne- 
talowemi zamkami, jako też szerokogłowiastemi gwoździa­
mi , nie wielce były dla pobożnych Ojców wygodnemi, któ­
rzy kilka godzin dziennie na nich stojąc lub klęczą*' 
trawić musieli. Wprawdzie księgi prze: długi przeciąg 
czasu na podobną posługę skazane, były nieco uszko­
dzone, niektórych kart brakowało, inne były podarte luj, 
poplamione wilgocią, z tern wszystkiem jednak zamiana 
dla obojej strony nader korzystna.

A m e ry k a . Po długiem milczeniu W asi""-101' Irving wy­
stępuje na nowo w kilku nowych p ł',,liM ’• są to trzy ży- 
cio-rysy: Mochameda, W ashingtona/ a"101'1 wikarego Wek- 
fildzkiego, Goldszmita. Plutarch am/A 'anski widać z umysłu 
postawił tych dwóch wielkich 1,11zi obok siebie; albowiem 
niemoźe być większe przeciw11 IIS "O, jak między założy­
cielem fatalistycznego, w s / ’ ‘1 Wolność rozumowania za­
bijającego Islaiuizmu, a pnwwszym prezydentem Rzpltj. 
Amerykańskiej, który nua't / k  wysokie uszanowanie dla 
wolności moralnej kaź* ego Człowieka.


